
- Petroków, d. 18 (30) Lipca 1882 r, Nr. 31. Rok X. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
pólrocznie 
kwartalnie 

rocznic. 
'półrocznie 
Kwartalnie 

· . . . rs. li kop. -
· . . , rs. l kop. 50 
· . . . rs. -kop. 7f> 

z przesyłk~: 

· . . . . rs. 4 kop. 40 
· , . . • rs.:~ kop. ~o 
· . . . . rs. l kop. 10 

Za odnoszeniA do domn kwartalnie 
kop. 10. 

, 

II 

Cena ogłoszeń. 

za l razowe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub zn jego miejsca (30 lit.,. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za wiersz. 
za 7-10 3 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po
dwójna. 

RekllImy po 10 kop. za wiei·sz. 

Cana pojedyilCzego numera kop. 7 i pól. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go MicheIsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj/!: Redakcyja, - obiedwie 

ksiegarnie w Piotrkowie,- oraz po za grnnicami gubel'lli piotr
kowskiej wyłącznie agenturA. "Rajchman i Frendler" w Warszawie. 

Prenumeratę przyjmuj~ w Piotrkowie. Bim!' ~edll.kc~i ! obi; księgnl'l?ie. ~ Czę-
stochowie .Nown kSIęgarnia, M. PacewlCz l 1',ohńskl -l pr6cz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński. w Łask~, W. Gra~s. . 
w Będzillie • Janiszewski Stan. IV ŁodZI • JnDlszews~l Leopold. 
w Brzezinach Ss.olowski Teodor. w Radomsku n Ruszkowsk1 Erazm. 
IV Dąbrowie : Dziewiqtkowicz J. w Rawie ; SZlo:włochiński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudllin Ogl.oszenia przyjmują się w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi
stratu. 

HIP~LIT GIEGUŻYŃSKI 
Rejent 

były Adwoliat Przysięgly 

Ziemskiego, poprzedzone takiemże ~abo.żeń
stwem w kościele Farnym, odbędZie s\(~ w 
przyszły wtore k, dnia l-go sierpnia. Op~ócz 
Prezesa, Radców i urzędników Dyrekcyl
zjf'dzie zapewne na tę uroczystość i wielu 
okolicznych obywateli-ziemian. 

pnZEŁOZONA 

4-klasowej Pensyi zeńsldej 

otworzy} swą, kancelaqję w Piotrkowie przy 
Stal'ym Rynku w domu Dra Gltiks-

-- Z miasta Łodzi donoszą, iż na one
gdajszem posiedzeniu, zar~ąd.u Towa~zy
stwa akcyjnego zakładow ~zeJbler?~sklc~, 
postanowiono dla wygody I korzyscl 6·CIU 

tysięcy robotników w owych zakładach pra
cujących, otworzyć sklep s,Poiywcz,Y, z na~
mienieniecn, iż zyski z mego oSiągnąć Się 
mogące, to jest, jeżeli okaż~ się j~k~e, obra
cane będą na założenie domu IDwalldow, CZY,
li kalek i nieudolnych do pracy robotni
ków i rzemieślników, którzy utracą siły lub 
zdrowie w fabrykach Szajblerowskich. 

m;łna. (12-1) 

Potrzebny jest 

EMILIJA DOBRZAŃSKA do kancelaryi No:aryjus1.a w Będzinie. Wllrunki w 
2awiadam ja niniejszem osohy interesowane, że zapis 
'aczenllic tak miejscowych, jak i przychodnich, oraz 
egzaminy wstępne, rozpoczną, się w dniu 20 
sierpnia r. b. Nil rok przyszły klasa.. czwartn. 
otwartą zostanie. 

Redakcyi pod literrmi J. S. (4 - 2) 

DO 

Zakladu Stolul'sldego 
A.dres: Ulica Petersburska (Kali

ska) obok Magistratu. 

Praktykant 
może znaleźć prncę i nankl! księgar8t''I'a W Księ
ga.rni F • .Jędrzejewicza w Piotrkowie. 

ta-l) 

KANCE LA RYJA 
A.d Vi7'oka. ta. l?rzysięerłeerc 

PawIa Irnńskiego 

"RODZINA". 
w Piotrkowie, 

nodeszly żą,dane kl'zesł~ dębowe "Hele
na" :I' amerykaflskiemi Isiedzeniami, bardzo mocRe, 
po cenie rs. 2 kop_ 80 sztuka. 

Także polec" różne Inne Meble gotowe wł,,
mego wyrobu, gustownie wykończone, !PO cenach 
nader przystępnych. (0-3) 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

z dniem 8·m b. m., przeniesioną z08ta?a do domn W. U t t . t t' . D k . 
P8sl'skiej przy ulicy Petersburskiej (Kaliskiej) wprost rocz ys e o warcIe u ·eJszeJ yre cyl 
cukierni RlIchalewskiego. (3-3) Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego 

EPIZOD 

Z wojny. Wandejskiej 1795 r. 
Przekład z ń'anc1łzkiego F. K. 

(Ciąg dalszy - Patrz M 30). 

Karol ue Bois-Hm'dy w tej ch wili jedną 
miał tylko myśl, jedno pragnienie: ujrzeć, 
uścisnąć Margiel'ytę j powiedzie~ jej, że ją 
z całeJ duszy kocha. . 
Młoda mal'grabinll, Z1l.wsze W ubiorze wie

śniaczki, powitawBzy kilkoma serdecznemi 
.słowy obrońców swego mężn, udała się do 
wielkiej sali w Ville Reme, obitej ciemnym 
karmazynowym ndllm:lszkiem, ze wspania
lemi staroświeckiemi meblami, i upadła na 
klęcznik z sel'cem przepelnionem tysią.cem
okrutnych i przerażających myśli, które 10 
dem ścinały jej krew w żyłach. 

Nie o siebie lękalo się odważne dziecię, 
lecz o tego, którego ukocltała cnłą potęgą 
l!erea. 

cie wdowy.Herve, ale czekała na niego przy 
wejściu na schody, na które w biegł szyb
ko. 

W kilka minut potem, margrabia klęczał 
u nóg I!wej mah{)])ki, którą. posadził na 
wspanialym, ozdoL.ionym herbem starożyt
nej rodziny, krześle. 

Na cirmnym tle obic~a dZl\'lnie wdzię
cznie odbijaŁa Linia postnć Margieryty w 
jej oryginalnym kostyjumie. Z oczyma sp u
szczonemi, rękoma skrzyżowanemi na pier
siach, mloda kobieta milczailI, odpowiadają.c 
tylko na namiętne wyrazy męża lekkim dre
szczem i przyśpieszot.'ym oddechem. Uro
czystość chwili, nieobecność rodziny i ta 
I!krOmllOś ć wrodzona, stllDowiąca wdzięk 
kobiety, przyczyniły się do tego. Lecz mi
łość prawdziwn, otwarta i szlachetna jej 
natura, odniosły zwycięztwo nad chwilowym 
niepokojem. Podnosząc też cudne niebie
skie oczy, zatl'zynwła je na męzkiej posttl
ci margra biego, ciągle u atóp jej klęczące
go. 

- Roczna opłata wpisowa w gimnazyjach 
rządowych, według wszelkiego pt'awdopo-:
dobieństw& podniesioną zostanie od wakacYJ 
&ajrnniej do rs. 30! 

- Biuro telegraficzne w naszem nlleSCJe 
przeniesione zostało nieda~~o,. z. do
mu vis a. vis kościoła po·Doffilmkansklego
do domu W-go Jasińskiego vis a vis posesyi 
p. Spana, przy Przedmieściu Bykowskiem. 

- Biblijoteczk~ po ś. p. Stefanie :Paweł
ku, złożoną przeważnie z przeróżnych pod
r~czników do nauki języków klasycznych, 
oraz dzieł starożytnych autorów greckich i 
rzymskich - wdowa po zmarłym ofiarowała. 

kobieta blada i drżącl\ - Karolu ... ten wy
rok ... A gdybyśmy się udali na wyspy an
gielskie? 

- Niepodobna, drogie dziecię, brzegi są 
tak strzeżone, że o dostaniu łódki myślić 
nawet nie można. Pierwsze uderzenie wio
ala sprowadzil'oby na nas tysiące, setki ar
matnich wystrzałów. Największa oatrożność 
zmusza nas do pozostania tutaj aż do no
wego rozkazu. Lecz nie mówmy dziś o 
niebezpieczeństwie śmierci, nie mówmy o 
wygnaniu! - zr.wolał gwaŁtownie młody 
bretończyk, obejmując żywo kibić Margie
ryty i przyciskając ją. z namiętnym uczu
ciem do serca, - odJó7.my obawy do ju
tra. Dziś, drogi aniele, dzielI nnszego ślubu; 
my~lmy tylko o szczęściu i o miłości na
szeJ. 

Zaledwie te slowa uspalmjające wyszły 
z ust margrabiego, zdało się, że lekkie pu
kanie do drzwi kŁam im zadaję. 

Bois-Hardy pobiegt ku drzwiom, otwo
rzył je z pewmł niecierpliwością i ujrzał 
MOI·ina. 

- Co nowego, Jl.Iorinie? - zawołał. 
- Nasi chlopcy czekają na ciebie mój 

Przed oHanem Zbawiciela gorące zano
I!iła mogły o jego ocalenie; poczem powsta
ła, a zbliżywszy się do okna, przyłożyła 
swą. śliczDą pobladłą. twarzyczkę do szyby 
i tak pozostał a, dopóki Bois-Haruy nie u
kazał 8ię w bramie zamkowej; bardziej je
dnak wzruszona, a jeszcze więcej zmięsza. 
na niż poprzedniego wieczora, nie wybie
gła naprzeciw męża, jak to uczyniła. w cha-

- Karolu, przyjacielu mój drogi-prze
mówiła - odtąd już wolno mi podzielać 
los twój... Nie rozłączymy się nigdy .... 
wszak prawd~? 

- Nigdy, ukochana, nigdy!... nigdy! Ta 
straszna w ojna domowa skończy się nieza
długo. Francy ja odzjska spokój, a my szczę' 
ście i u){ojenie; z dOlliu tego uczynimy 
najpiękniejsze mie~zbnie w Bretonii, a je
go panią·- nHjszczęśliwszą z kobiet. 

synu; czy nie zejdziesz do nich na chwi
lę? 

- Ale Karolu - mówiła dalej mtoda 

- Al do dyjabta, mogą przecież pozwo. 
lić mi powitać pannę ml'odą i zamienić z 
nią słów kilka. 

- Drogi synu, pamiętaj o tem, że oni 
szli noc call!, że są zmęczeni, głodni, a nie 



prawie cal l} na wlasność tutejszej bibliJotece 
gimnazyj ,duej. 

- Z wagonu. W dniu 26-m wieozorem, 
za Rokicinami, z pociągu idącego z War
szawy do Piotrkowa, wyskoczył bez}Jłatny 
pasażer - iydek z Brz~zin, lat 22, jak sam 
ze,maje. Jechał ou bez biletu i mid Zel pła
cić karę, której unikając, nie zawab at się na
razić życia; wyskoczył bowiem w petnym 
biegu pociągu. Oprócz jednak małoznaczne
go rozci~cia błony śluzowej w ustach i lek
kiego podrapallla twarzy - zaduych innych 
uszkodzeń nie doznał. 

- Pstrągarnia. Dobra, Złoty Potok, w 
Cz~stochowskieJll, mają wyborne wody, do
.skonale sprzyjające hodowli pstrągó w, rosn!Ji
eych tam dotąd w stanie dzikim. Oto jak 
.donosi nGazeta Rolnicza". 

Chcąc spożytkować tak doskonale nadają· 
CIJI si~ po temu miejscowość, kilkunastu ka
pitalistów zawiązało współkę, która posta
-wiła sobie za zadanie hodowl~ pstrągów. 

Ponieważ zakład w Złotym Potoku b~dzie 
największym z istniejących w Europie, do 

·urządzenia go więc potrzeba znacznego ka
pitału obliczonego na 25,000 rs., który ma 
się zebrać przez udziały po rs. 500 każ
dy. 

Stosunkowo do wielkości zakładu, który 
ma być przeszło trzy razy większy niż wzię
te razem wszystkie europejskie pstrągarnie, 
kapitał potrzebny, jest jeszcze bardzo nie
wielkim, a to dzięki temu, że właściciele 
. Złotego Potoka ofial'owalt bezpłatnie mate
ryjał budulcowy. 

Kierowuikiem zakładającPj się pstrągarni 
b~dzie p. Michał Girdwojrr; Imany już z prac 
W tym kierunku. On też opracował plan, 
według którt>go hodowla pstrągów w wo
dach Złotego Patoka urządzoną zosta.nie. 

- Drugi i trzeci poszyŁ poważnego i po
żytecznego dzieła, wydawanego przez pana 
Sypniewskiego Julijana, pod tyto "O.J)czar
stwo" , opuścił prasę i ukazat Się w handlu 
księgarskim; oba. te poszyty ;J;awierają w je
,dnym anatomtję i fizyjologiję owcy, opraco
waną przez dr. Karola Graffa. 

Dzieło rozpoczęło się od zoologii i histo· 
ryi owcy, a obejmować ma jeszcze w na
stltpnych zeszytach naukę o wełnie, o cho
wie i chodowli owiec, naukę o chorobach 
owczych i sposobach ich leczenia; do końca 
bieżącego roku wydawnictwo całe doprowa· 
dzone zostanie do skutku i utworzy wielce 
pożądaną całość, która naszych postępowych 

śmią. opuścić szeregów, nie uełyszl\wszy glo
lU swego dowódcy. 

- Ach, są zmęczeni, /lą !;codni Mori
nie; lecz przecież i ja przepędziłem noc na 
etepie i ja powinienbym umierać 21 głodu 
i znuienia, a jednak głodu ni snu na 0-

-czach nie czuj~. 
Ek:e.k:apucyn uśmiechn~ł się, lecz nie miał 

czasu odpowiedzieć, bo Margieryta zbli
żyła si~ do dnwi i zarumieniona przemó
wiła. 

- Dzięki ci, drogi ojcze, za łaskawe 
przypomnienie; nie łaj bardzo mego kocha
nego mal'grabiego; ja temu jestem winną. 
Zatrzymałam go za.długo przy sobie, za
dając tysiące nierozsądnych pytań. Chodź 
Karolu, przemów do nM2Iych wiernych o
brońców i zapl'oś ich na posiłek, który dla 
nas wszystkich przygotowano. 

Bois-Hardy ucałował r~kę Margieryty, 
rzucił wejrzenie żalu na próżny fotel i :te
ezedł ze schodów ze swoją towarzyszk~ po
przedzony przez Morina. 

Zbyt często spotkać si~ można z opisem 
oddziałów wandejskich, złożonych po wi~
kszej części z fermiel'ów, Pllrobków i de
zerterów, uzbrojonych w różnorodną broń 
i rozmaicie ubranych, abyśmy nie mieli rzu· 
cić szybkiem okiem na obraz przedstawia
jący si~ w tej chwili pod murami Kersan
tonu de Ville Heme. 

Zołnierze Boia-Hardego, stojący grupami 
na podwórzu zamkowem, oczekiwali bez 

'l' Y D Z l E N. 

gospodarzy pouczy jak moina. najszczegóło
wip,j, o tej, tyje zyskownej g·'łęzi zywego in
wentarza. Niezmiernie njzka stos!m/cowo ce
na, staranne wydanie, objaśnione mnogiellii 
ilustracyjami, wreszcie ułatwione warllnki 
nabycia, powinny "Owczarstwu" zapewoić 
szerokie rozpowszechnienie. 

Druga, mniejsza praca p. Sypniewskit'go, 
pod tytułem 'OKilka słów o wystawie in wen· 
ta1'za" na placu Ujazdowskim , ukazała się. 
jako odbitka z nGazety Polskiej" i tl'eściwie 
zdaje sprawę ze wszyst!cich dzia?ów ekspo
zycyi. 

- "Kraj" (Tygodnik polityczno-społeczny 
4 (16) lipca 1882 r. Petershurg). Mamy już. 
w ręku pierwszy numer oddawna zapowie· 
dzianego "Kraju". Ozem b~tlzie w przy
szłości tygodnik, w Petersburgu wychodzą
cy, trudno jest orzec na podc;tawie jednego 
numeru. Z zamiarów jednak Redakcyi wy
powiedzianych we wst~pie i w odcinku 
rzeczonego numeru, wnosić należy, iż pismo 
n wystrzega się prowadzGnia polit.yki na wła
sną rękę i, że będzie dążyć do za wilłz8nia l 

utrwalenia wzajemnej wymiany myśli ze 
wszystkiemi uczciwe mi organami prasy ro
syjskiej". aby prostować mylne o nas s!Jidy i 
zdania. Odcinek dodaje nadto, "że na glebie 
Petersburskiej z natury rzf'czy muszl} za
wsze bujniej niż gdzieindziej porastać idee 
pojednawcze, teoretyczne-abstrakcyjne ... Co 
do barwy ma być tygodnik demokraty
cznym • 

Jakkolwiek w tygodniku znajdujemy spo
rą wią.zank~ kwestyi społecznycb, numer 
jednakże pierwszy przeważnie z przedruków 
z pism rOtlyjskicb i innych złożony; przy ta
kim postępowaniu redagowanie tygodnika 
polityczno-społeczuego o dość szerokim pro· 
gramie, może być bardzo ułatwionem. Od· 
cmek z tytułem "Zamiast programu" napi
sał p. Wł. Spasowicz. 

- Rs.3 od Juki O. otrzymaliśmy dla ro
dzin: Kobierz., Witko i Gosic. (dla każdej 
po jednym rublu). 

- Rs. 3 od X. otrzymaliśmy dla rodzi 
ny G. 

- Do dzisiejszego numeru doł,!oza się an
neks firmy "Stanisław Kropi wnicki i S-ka" 
(zakładów przemystowo-zbożo wy ch). 

- LisŁy od Redakcyi: 
- Panu M. w Zapolicach. Dnia 26-go maja r. b. 

opłacone zostały kwartały lU i IV 1881 r., oraz kITar
tl>l'y l i II roku bieżą,cego. Złożone zatem w tych 

żadnej nieciel'pliwości ukazania się wodza, 
chociaż kapucyn utrzymywał inaczej. 

W szystkie te twat'ze, spalone od slońca 
i po .vietrza morskiego lub ciężkich prac 
w polu, nosiły znamiona odwagi i poświę
cenia. Były to silue postacie ja.kby wyku
te ze skały; lecz czuć się dawało, że ich 
posągowość nie była odrętwieniem, że te 
posą.gi powstaną na jedno skinienie wodza 
i z jego rozkazu rzucą się na nieprzyja
ciela. kimkolwiek by on był. Bretonowie 
Si} najlepszemi żołnierzami i żegla.rzami. 
Wandejczykowie dali tego po tysiąc razy 
dowody, służąc rzeczypospolitej i cesar
stwu. 

Szmaty białego płótna osadzone na pro
litych drzewcach wskazywały oddziały, któ
rych członkowie nosili bia.łe papierowe Iw
kardy, przypi~te do pilśniowego n:.rodowe
go kapelusza. 

Skoro Bois-Hardy uka.zał się, wzniesio
no czapki na bagnetach lub pikach, wy· 
krzykując z zapałem: 

- Niech żyje pan margrabia! niech ży
j e pani margrabina! 

Ryszard, adjutant i sekretarz dowódzcy i 
stary Karlo postą.pili naprzód, aby po,.,i
tać mlodą. parę i złożyć jej życzenia. Kar
lo zaś podał młodej dziedziczce bukiet 
kwiatów zerwany w swoim ogrodzie. Mo
rin stał obok nowożeńców, spoglądając 
ewym sokolim okiem na oddział, którym 
dowodził. 

- Przyjaciele moi! - przemówił młody 

lt 31 

dniach w księgami nF. JędrzejeIVicz" l'~. 2 kop ,. 20, 
zaliczyliśmy jako pl'enumol'atę do końca roku bieżą
cego. 

- Wszystkim przyjacIOłom i znajomym, 
jak również i kolegom, którzy na barkach 
swych raczyli w dniu 21-m b. m.) odprowa
dzić zwłoki żony mej Ś. p. Zofii z Wyso
ckicb Dąbrowskiej, na miejsce wiecznego 
spoczynlm, nadto szanownemu DlIchowień
stwu za udzielenie jej o~tatniej cluześcijań
skiej posługi, pogrążony w głębokim: smu
ku mąż wraz z dziećmi i rodziną, niniej
szem składa serdeczne swe podziękowanie. 

B1'onis[aw Dąbr'oU7ski. 

--: Szano,;nym kolegom, przyjaciołom i 
znajomym, S. p. Jana Jaworskiego, którzy 
w dniu 23-m b. m., raczyli odprowadzić 
zwłoki jego do kościoła, a w dniu następ
nym na cmentarz - vozostała żona wraz z 
dziećmi, najszczersze sktada. podziękowa
nie. 

LISTY Z POWIATOW, 

Rawa d. 19 lipM 1882 r. 
Straż ogniowa. - Wianki. - Kwestyja pieczywa i 
zmowa piekarzy. - Momento dla panów radnyeh. -

Urodzaje. 

Straż nasza ogniowa ochotnicza pod kie
runkiem fiwojego naczelnika. p. D. i facho
wego brandmejstl'a. w każdą. niedzielę i 
święta uroczyste, odbywa ćwiczenia. od go
dziny 6-tej do 9-tej rano, na placu około 
zwalisk dawnego zamku, nnleż:}cego nie
gdyś do ksi:!żąt M:\zowiockich. Na nim 
znajdują się pl·zyżą.dy do gimnastyki db woj
ska. Otóż tutaj stmż ogniowa wprawia. 
się w chodzenie po drabinach, wcią.ganie 
po linach do znacznej wysokości, ćwiczy 
się w~różnych skokach, co wszyetko, w da
nym rlłzie, będzie dlu. ni~j bardzo pomo
enem. 

Do zb:-.wiennego wszakże ratunku, po
h'zeba koniecznie wielkiej obfitości wody, 
bo lubo mamy malą. rzeczkę Rawkę, to je. 
chać do niej po wodę wówczas, kiedy 0-

gie.ń będzie w Pl,zeciwnej części miast&., jest 
rzeczą nader niedogodną., i próżną stratlł 
czasu; na ulicach zaś zaledwie mamy czte
ry studnie, a na podwórzach prawie ich 
nie mamy!... Otóż byłoby bardzo porzą.
elanem, aby właściciele domów, dla. wła8ne
go bezpieczeństwa i dogodności mieszkań
ców pozakładali pompy, do czego mają 

dowódzca głosem lekko wzt'Uszonym -dzię
kuje wam eerdecznie za wasze przyjęcie i 
pl'zedatawiam wam margrabinę, żonę 
moją, którą. proszę, abyście stt'zegli i pilno
wali tak, jak dotąd strzegliście i pilnowali 
mnie samego. Służba dla kt-óla i bezpie
czeństwo wasze przedewszystkiem; lecz o
brona pani de Bois·Hardy przed moją.. 

Na te słowa nowe powstaty okrzyki i 
byłyby się jeszcze p:-zecią.gnęły, gdyby mar
gt·abia nie dodał: 

- Margrabina de Bois-Hardy zaprasza 
was na ucztę weselną, którą podzieli z wa.
mi w tej prostej szacie, bo ostrożność nie 
dozwala. nam przywdziewać szat stosownych 
do naszego stanowiska. Karlo zastawi Ito
ły, ja tymczasem towarzyszyć będę mojej 
żonie, która pragnie poznać swoją nowł 
siedzibę. Skoro uczta liIędzie gotowa, Ka
tarzyna nas za wiadomi. Tymczasem poda
dz:t- wam napoje chłodzące. 

Po tej przemowie, Morin za.wołał gło
sem donośnym: 

- Wyjść z szeregów! 
W szyscy poskładali broń w kozły i po

siadali na ziemi lub na ławach i zaczęli 
rozmawiać, gdy j@dnocześnie młodzi rozno
sili jabłecznik i wódk~. 

J eden tylko człowiek nie dotknął usta
mi cynowego kubka, który stał przed nim 
i zd:l.wał się w głębokim pogrążony zamy
śleniu. Był to chłupak wysoki, chudy, o 
ruchach clnviejnycb, ubr:1ny w ezaty wy
robnika wiejskiego; ręce jego nie nosiły śla-
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bardzo dobrą. sposobność, ponieważ obee- I ciwnie-ob-lluzić w nim większą jeezcze enel'· 
nie bawi w Warszawie hyurognosh\ vVrscho- giję, czujność i troskliwość o własne do
wetz, a drugi w mieście Łodzi, Kahl, któ· bl'o j bezpieczeństwo. Dlaczegóż pan R., 
}'zy zl\jmują się odkrywaniem źródeł, na zamiast mosić miejscoweoo Naczelni
któlrh. ~~ n~e zbywa.. , b powiatu o pieczę i snt~sf!J~cyj~, zapl'ze-

\\ wIhJę sw. Jana I u nas odbyly SH~ stał wysyłać omnibusu? 'Iym sposobem do
tr~d.ycyjonalne wianki; były to wianki w browulnie pozlI'oli sobie wytrącać broń z 
mlll11~,turze, w pOl:ównaniu z taklfż uroczy- ręki, ustępuje z placu przed kilku zawist
BtoŚC1ą. IV KrakowIe lub w Warszawie. Na nymi sobie konkurentami, ktÓl'Z)', nie mo· 
znKończcnie tcj uroczY/ltości, ktom odbyta gąc albo nie chcąc dorównać mu w dobro
się nicstety niemal bez muzyki, nasi piro- ci pieczywll, starują się wszelkiemi niego
technicy puścili z jednej z dwóch łódek dziwemi sposobami, obezwIallnić chwale· 
ubiegających się za wiankami, ognie ben- bną. jeO"o działalność nn co on w żl\dnym 
galskie, najprzod koloru różowego, snać na razie p~zwolić nie p~winien. Przecież nic 
c~eść d!lm zl1kuchn~ych, ~ potem koloru żyjemy na pustyni- jesteśmy wszyscy pod 
zlelo~ego, może na mtencY.Ję, aby pozosta- władzą, któl'll z:tpewne \. nie dozwoli i do
ł~ WIeczne i st:lłe, w swojem rostanowie- zwolić nie powinna, aby kilku zacofanych 
mu din. swoich kupidynów, i niebezpiecznych egoistów, dla własnych 

Blizko półtora roku, miasto nnsze cieszy- widoków i korzyści, ' minło nal'azić na stra
ło się wyborowem pieczywem, pochodzą· ty p. R, a natomiast mieszkańcom, zamiast 
cem z piekarni p. Lucyjana Rajzachera, wła- dubl'ego pieczywa, sprzedawać za drogie 
ścicicla wsi KUl"zeszyn, odleO"kej o milkę pieniądze jalqś gliniastą mięszaninę z po· 
drogi (}(i Rawy, który wypiekat wszystko śledniej mąki i bez żadnego smaku. 
11:\ sposób w~rszawllki. N a nieszczf,;ście pie. ,Dosyć ~ędzie powiedzieć, że wybierl\ się 
czywu to, me bylo ;;przedawane w skle- kIlku znajomych do p. R. z prośbą, aby 
pach, lecz pl'zywożonc w omnibusie chle- zacząt ponownie przesyłać swe pieczywo 
bowym, a miejscowi pieknrze byli wysoce do Rawy; Jawnym więc jest dowodem, że 
niezndowoleni )\ p. R., ktÓl'y nie ponosząc pieczywo tutejsze jest tak złem, że go spo· 
żadnych ciężarów miejskich, wchodził im w żywać nie możnll. Czyi więc należy do
drogę i uszczuplaŁ ich dochouy. Omnibus z wolić, aby chciwe jednostki bogaciły się 
ten przybywat codziennie o aodzinie 7-ej z uszczerbkiem o~ołu? Gdyby miejscowi 
rano, a s,kol'o tylko pokazat ~ię n:\ bruku piekul'Ze wyrabiali pieczywu równie dobre 
l'ltwskim, natychmiast ws.qstl(;e sługi za.- jak p. R., wtedy widzielibyśmy z ich stro
trzymywllly go na drodze, rzucały ;ię do ny godziwą. konkurencyję, i takowej byśmy 
niego przebojem, obstępowały w okołu, aby nie potępiuli, bo każdemu służy pmwo pra
jnk najt>pieszniej zaopatrzyć się w rzeczy- cownć na kawnłek chleba;-ale widząc zmo
wiście doskonaly chleb i bulki. Ztąd to zd:\.- wę na szkodę ogółu i dążenie do zniSZC3e
rzato się uUl'dzo często, że zanim omnibus nin p. R., mueieliśmy wyst~pić publicznie 
pl'zYWędl'owal na Rynek, był już prawie w imię bezstronności. Czyn taki za
pust?'. Tuki odbyt na pieczywo pana R. ,~~ze na!eży postawić pod pręgierzem opi
ZamJRst ~vywolać godziwą konkul'encyję, nn pubhczneJ. 
sJ?rowad~lł zazdl'o,<ić, o::l~r?żki i ~emstę; -:- Rok szkolny ltakouczył się w ciszy, bo 
me~hętDI DIU, przylepmh kartiu na omDł- u nas, oprócz szkoty elementarnej - niema 
bUSIe chleb?wYll1. ż~ p. ~. zostanie ' zruj- nic więcej. Upłynął już rok czasu, jak 
Dowanym, 1 że będZIe mmł spalony cały mieszkańcy podul~ prośbę du p. Ministl'a 
d~bytek. Jakoż podczas zimy, któl'a, jak oświaty, o założenie szkoły powiatowej, ja· 
wmdomo, była zbyt lek~ą, przerwali mu I ka już tutaj przed kilkunastu luty istniała, 
na drodze groblę, ~by 1lI~ m?gl mleć,- ce al~o otworz.enie 5-cio klasowego progimna
spo,wodowało dla. ,DIego WIelkIe .straty! wre.- zYJum. WIadomo nam, że prośba ta by
SZCIe tI'z'y tygodme temu, ludZIe złej wolI, la przesłana do opinii Naczelnikowi łódz
korzystaJlłc z chwilow.ej nie,ob.ecnoś~i ful'- kiej dyrekcyi, który proponował założenie 
mana, w samo ,połudnIe odcJęlI kODłom 0- szkoły 4'1'0 klu80wej miejskiej; lecz mie
gony przy samej skórze!.. I czyż to nie istne szknńcy, nie widząc dla siebie żadnej ko
barb~l'zyl1stwo.! . C~yn. ten zaprawdę jest l'zyści, Jlrosili o otworzenie progimnazyjum. 
godZIen potęplem~ I me, powinien ostudzać Później wszystko ucichło; przypominam 
dobrych dla nas mtencYI p. B., lecz prze- więc, że CZflS nagli; - zdaje się, że nieda-

dów ciężkiej pracy, jak u innycb towarzy- Chcesz, bym ci połamał kości? 
BZy i nic w fizyjonomii nie okazywało po- - Breton nie lęka się paryża.nina. ZdJ'aj-
krewieństwa plemiennego z Celtami. cy nie umieją. się bić. 

Cóż to był więc za intruz który odbijał Pnryżnnin porwał swój karabin i stnną! 
dziwni~ ,od obmzu, nacecho,~anego kolory- przed si edzącym bl'etonem, znW8ze zimnym, 
tem mIejSCowym ?... spokojnym i nieporuszonym. 

Urywki rozmów, prowadzonych przez je- Podni6st karabin nad głową przeciwni-
go towarzJs~ów, objaśnią nas może. kn, lecz ten, uśmiechają.c się, IV milczeniu 

- Paryżanin nie lubi ani wódki ani ja- pochwycił Grimeta za nogę i przewrócił 
bł:c:lJ:lika - ~ówy clobl'y gruby Trega- go. WesoIy okrzyk powstał na widok 1I

ron~zyk z długIemI Jak u Merowingów wio- padku paryżanina, który podniósł się, zlo-
aaml. rzecząc. 

- Nie - odpowiedział Leończyk dźwi",· - To wy świnie bretońskie znsłuO"uJ'e-
t d ' b ... , '" ez~y~. g ose~, - .są ZIĆ y można, że ża- cie ~a nazwę zdrajców, gdyż znmiast się 

~uJe, 11. 'prZyjął słuzb~ w n~sz!ch .8ze~egach ?ro.mć, rzu?acie podstępnie swych Dieprzy-
l pragme poł~c~yć SIę z mel.)leSkIe~J. ~~CIót n~ zlen;'iJ. .. . 

, ' ~ a B~ga, - przerwał trzeCI - tak łV tej chWIlI Morm SIę uk:tzał I dat 
myslICle m~I chlopcy? Grimet uciekł z woj - znak tak nakazuj:jCY, że obecni umilkli. 
ska pa,ryzkJego, P!'zyszed~ d~ naszego pa, - Na St. Annę moi chłopcy! czy to tnIc 
na, ktory go prZyjął, umIeŚCIł przy swym słudzy króla i mnrorabieO"o de Bois.Hardy 
boku, obi!>ypał d<-:bl'?dzi:jstwy, O! gdyby po~tępują? W szystko w~łziałem i słysza
wpadł" , w ręce mebI,eslnch, pnlnęlihy mu tern, i przysięgam, że wypalę w łeb picr
~ łel~ J~k psu,. zdraJ~y; bo b~dź C? bądź wszemu, który rozpocznie w oddziale sprze· 
Je!t llIm Jak kazdy, ktory OpUŚCI swóJ 6zt!m- czkę. Grimct jc::!t dobrym i wiernym slu
dal', ,gil- margrabiego; pomimo woli został wcie-

Osoba, k~órą. nazwano Gl'1metem, na te lony w szeregi niebieskich, a jeżeli nie lu· 
słowa podllIosła g.towę, rumieniec purpu- bi wódki. To nie mcyjn, aby nie był wart 
rowy ~~lał !warz Jego, a p.owstawszy z~ol- ~a~dego z wag, kiedy jest wobec nieprzy
na zbhzył SIę d~ tego, ktOl'y mu rZUCIł tę pClela, to do wus panowie. Co do ciebie 
obel~~ w oczy l zapytał głoSel'll drżą.cym paryżaninie" obrażasz się zbyt prędko mój 
z gllIeWl1: chłopcze. Ządnm, abyś się tqcit kielisz-

- Czy to ty mówiłeś, Giomal'sz, i czy I kiem z Giomarszem. 
o mnie mówiłeś? Paryżanin przemógł się, uśmiechnął, 

- O tobie. wziął swój kubek i dotkną.ł nim kubk'\ 

v 

wno jak zbieraliście się na obrady do miej
SCOWI~gO magistratu o pl'l';yspieszenle skut
ku wllszego żądaniu, a jednak - od tego 
CZ:l8U już rok upłynął! Pamiętajciez więc~ 
że dzieci wasze potrzebują cdubcyi; pa
mięlajcie, że bez wykształcenia nie znrobi~ 
na chleb powszedni; pamiętajcie, że najle
pszą dzisi!\j prerogatywą. do osi~ gnięcia nie
zależnego stanowiska, jest stopimi nauko
wy. Sformujcie w pośród siebie komitet .. 
i ten niech odgrzebie prośbę waszą o za
łożenie Rzkół z pyłu zapomnienia. Nie ża-· 
łujcie wydatków na wykształcenie waszych 
dzieci, bo te zwrócą si~ wam sowicie. Idź
cie za pI'zykładem miasta powiatowego Kra
snegostawu, o którym "Gazet:t LubelskaTll 

donosi, że tllmtejai mieszkańcy ze swojej 
własnej inicyjatywy r.bierają sldadki, nie-
tylko u siebie w mieście, lecz i po okoli
cznych gminach, na znłożenie szkC?ty real-o 
nej 4'1'0 klasowej. Jedna gmina Zołkiew-· 
ka ofiarowała się dostarczać. corocznie lOO(}. 
rs. no utrzymanie rzeczonej szkoły. C:-:yż
by w powiecie rawskim tego samego zdzia
łać nie można, :\ może i więcej? Nie wąt
pię, ŻII to być może, tylko trzeba wiele e
nergii, więcej dobrych chęci, n najwięcej 
pILmięci na. pl'zyszłość. 

N a zakończenie jeszcze doniosę, że jak 
słychać, urodzaje w tym roku w naszym 
powiecie wypadry pomyślnie, żniwa się już 
na dobre rozpoczęły - żyto prawie wszę
dzie zebl'nnC',-zabierają się już po większej 
części do Spl'Zętu pgzenicy,-pogoda sprzy
ja-tylko-zbyteczne upały szkodliwie dzia
łajl} na trawy i jarzyny,-z kartoflami mo
żę być źle, bo deszczu brak, gorąca. 
dochodq na słońcu do 30°, a w cieniu do 
25° Reaumura, 

Prezes Rady N adzol'czej straży ognio
wej ochotniczej pan G., kt-ząta się znowu 
około urządzenia teatru amatorskiego IV 

końcu bieżącego, lub n 't początku przyszłe
go miesiąca. Zadanie to wszakże nie bę
dzie łatwem do spefnienia, .i uż to z puwo
du epoki ogól'kowej, któl'!\ rozstraja naj
lepsze chęci podczas kanikularnych upa
łów, już te~ dlatego, że personel teatralny 
w części rozprysnął się na wieś na wille
giatury, aby chociaż ch':'(ilowo zaprzestać 
się karmić kurzem i ciężkiem powietrzem 
rawskiem, :t natomiast, w cieniu sosnowych 
lnsów, zaczel'pnąć natchnienia i siły do 
świeżych wyst'łpień amatorskich. Y. 

przeciwnika, poczem wychylił go za zdro
wie hóla i pana mn.rgl·abiego... Giomarez 
powtórzył ten toast głosem przytłumionym 
ale go nie wypił, a stn.wiając kubek przed 
sobą, niby wypadkiem potrą.cił i wylał na
pój na ziemię. 

W ypadek ten nie miał żadnych na
stępstw. Zgoda zupełna zdawała sig pano
wać w małym oddziale, gdy le Borgne, 
dnwny sługa Bois·Hm'dego oznajmił, że 
państwo margrabi03two proszą. na ucztę. 

Ogród zamkowy zamieniono w wi~lką. 
salę jadalną.; ogl'omne stoly pozastawI~no 
pod staremi drzewami .i~błoni, k~órych 
kwiat rózowy pokrywat zlelony kobIerzeC'. 
W pośrodku Ulnie~z{~zon? stół dh. 'państw~ 
i oficerów, Dad sledzenIem Margleryty I 
Karola na O"ałązce dl'zewn, zawieszono wie
niec z' k,\'i~tów, a w środku herb Bois
Hardych. 

Margrabia. usiadt po prawej stt'onie swej 
młodej małżonki, MOl'in usiadł po lewej, 
sekret:u'z i adjutant napl'zeciw, mając po
między sobą. starą. mamkę, kt?ra nic . m.o
gła się napatrzeć swemu drogIemu dZIell·ę
ciu. 

Przy innych stolach zasiedli zaprosze.ni, 
a ładne dziewczęt:t z folwarku roznOSIły 
potraw)' i napoje. Zanim usiedli , .MOl'; (l 
odmówił głośno modlitwę, którą. , WE 

obecni cicho powtarzali. VV spomulanc 
że i o umarłych, tych drogich nieobecI_ 
o których niezapominają. w Bretonii. 



Z Zakopanego. 

dnia 19 lipca 1882 r. 
Pisma wUl'szawskie donosząc o niezwy

kłyll1 w tym roku napływie gości do Za
kopanego i podniesionych ztą.d kosztach u
trzymania, tak przestraszyły osoby mające 
tu przybyć, że pravl'dopodollUie niejeden 
z turystów mają.cych pierwotnie zamiar od
wiedzić Tatry, cofną.ł się, by nie narażać 
się na kłopoty, jakich ze zuytecznego na
tłoku, a ztąd bl'aku mieszkań i innych po
trzeb spodziewać się należało. Tymczasem 
:.1.1arm był fałszywy, bo wtedy, gdy "Ku
ryj er POl'anny", "Gazeta Polska" i inne, 
donosily o wielkim zjeździe do Zakopane
go, tu, bardzo niewiele p~'zybyło gości, a 
dziś jeszcze mniej ich jest podobno, ani
żeli zeszfego roku o tym czasie. Utrzy
mImie bynajmniej nie zdrożało, mieszkań 
jest dosye i praw(lopodobnie nie jeden gaz
da, urz.ą.dzi\'l'szy dla gości możliwie wygo
dną siedzibę, nie doczeka się już w tym 
roku lokatorów. Z dl'llgiej strony, powsta· 
jące ciągle, dla amatorów willeghttury, no
we domki, pomiędzy kt6remi spotkać mo
żna niektóre z gustem i wygodą urządzo
ne, pomieścić mogą spory zastęp gości i 
lubo ' VI olnych mieszkań jeat jeszcze sporo, 
nie można jednak powiedzieć, aby w Za
kopanem nieliczne było towarzystwo pl'zy
jezdnych. U 'i\idocznito się to Rzczególniej 
na pierwsqm wieczorku, jaki się odbył 
w świeżo postawionym budynku towarzy
stwa Tntrzańskiego w tak 7,wanem Kasy
nie, w dniu 16-m b. m.. Zebl·a.ł'o się osób 
około 120. a w' tej liczbie spol'e gl'ono ptci 
pięknej. Tańczono ochoczo, chociaż nie
dłngo, bo orkiestra naprędce z górali zor
ganizowanli, nieszczególnie się popisywała, 
9. głos zastępującego ją. od ezasu do czasu 
fortepianu i przy dużej liczbie odób ginął 
w ogromnej sali. Budynek, o jakim mown., 
postawiony jest z elegancyją i wygodą; 1.(\

rzucić by mu tylko można brak wentyla
cyi w sali balowej, i panuj!}ce ztąd w cza
sie tauca ogromne gorąco. Zresztą sala 
balowa obszerna i wysoka, z estradą. kon
certową. i galery ją. przy jednej ścianie, jest 
zupełnie wygodną i może przyczynić się 
do przyjemniejszej jeszcze niż dotąd zaba
wy Zakopańskiego tow(tJ'zystwa. 

Inne sale, jak jadalna i czytelnia, także 
nic do życzenia nie pozostawiają; co do 0-
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gółu tylko zarzuclC by .można prze pomnie
nie o tem, że w gÓl'ltrh w ogóle, n w Za
kopanem w szczególności różnica tempera.
tury zewnątl'z budynków i wewnątrz tako
wych bywa wieczorami znaczna, w Kasy
nie zaś wszystkie przejścia nie zabezpiecza
ją dostatecznie od zaziębienia. Lubownik 
tutejszego po,vietrza (a. któż nim nie jest) 
odpowiada na to, że w Zakopanem nie 
choruje się, bo tn wszystko tylko zdl'owie 
utrwala, a nic go nie psuje; z tem wszy· 
stkiem jednak, ostrożność nigdy nie zaszko
dzi. 

Wycieczek prawie notąe1 nikt nie l'obi!, 
IV tym bowiem roku ciągle rlaszcze tu pa
dają, a zimna i mgły nie zachęcają do spa
cel'ów w góry. Od paru dni pogoda po
prawiła się tL'ochę, zjazd też większy i ruch 
na górach znaczniejszy. Najwięcej w Za
kopanem jest osób z cnłemi rodzinami. PL'ze
ważnie dominuje tOWUl'zystwo wm'dzawskie, 
później kt-akowtlkie, poznl/,ńskie, a najmniej 
przedstawicieli ma lwowskie. Zakład wo
doleczniczy, przez p. Wenantego Piaseckie
go, wedle wskazówek doktorów Chalubiu
skiego i Bal·(tllowskiego, z wyłożeniem spo
rego kapitału nakładowego urząrlzony, nie 
jest dotąd całkowicie przez zwolennik6w 
kydroterapii zajęty; wiele jeszcze lokalów 
jest wolnych, k tóre może dopiero w osta
tnim sezonie zamieszkanemi zostaną Z~\
kład teLl wzniesionym został w miejlilcowo
ści z idealnie pięknem górskiem powie
trzem, WŚl'ód świerkowego la:5u, w którym 
urządzone uliczki i ławki, ułntwiają. poży
teczny dla zdrowia spacer. 

Wielkiego znaczenia dla. zwolenników 
Zakopanego, jest budowa !!zosy do Nowe
go Targu, od którego droga kamienista i 
nierówna, każdemu do Tatr przyjeżdżają-

Rozkład jazdy na kolei żelaznej War
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 

KUryjer'jOSObOW I posPie-1 nobot. \MiejSCo
klassy klassy szny kl. kI. tylko wy kI. 

do War- I i II I II i ID I II i III III I II i ID 
szawy. 

Sosnowice 
wychod. 

Granica. " 
Cz~stoch. 

przychod. 
Radomsk. 
Piotrk6w. 
Koluszki. 
Skierniew. 
Warszawa 

10,1 G w. :',5~ r. 
10,40 w. 7,50 r. 

1'2.52 n. 
2,03 n. 
3,08 n. 
4,19 r. 
:;,19 r. 
7,15 r. 

10,21 r. 
11 ,45 r. 
1,02 p. 
2,20 p. 
3 ,39 p. 
5,55 p. 

1,00 p. 
l,l5 p. 

9,00 r. 
S,45 r. 

3,27 p. 1l,44 r. -
4,39 p. 1,15 p. -
5,45 p. 2,40 p. 5,45 r. 
6,58 w. 4,H p. 6,49 r. 
7,59w. 5,40p. S,Ol r. 
9,50w.8,10w.10,10r. 

z Warsza- ___ : ___ ~ __ '~ __ -:-___ I 
wy. 

Warszawa 
wychodzi. 

Skieniew. 
przycb. 

Koluszki. 
Piotrk6w. 
Radomsk. 
Caestoch. 
Granica. 
Sosnowice 

Droga 
ŁOdzka. 

Ł6dź wych 
Koluszki. 

przych. 

Koluszki. 
\vych. 

Ł6dź. 
przych. 

9,30 'IV. 

10,57 w. 
-

12,:;0 n. 
1,53 ll. 
2,47 ll. 
5,00 r. 
4,50 r. 

11,10 r. 6,00 r. 

1,11 p. 7,36 r. 
2,37 p. 8,46 r. 
3,55 p. 9,48 r. 
5,28 p. 11,04 r . 
6,46 w. 1j,i,04 p. 
9,35 w. 2,25 p. 
9,30 w. 2,38 p. 

I 1,5 p. \ 7,25 r. 

\ 2,5 p. I S,'25 r. 

8,30 r. 7,00 w. 

10,40 r. 8,51 w. 
12,13 p. 10,10 w. 

1,32 p. 11,15 w. 
3,11 p. -
4,36 p. -
7,45 w. -
7,40 w. -

-
1,5 p. 9,10 'IV. 

2,5 p. 10,10 w. 

1
3,;'; p. \ 7,20 W·17,20 w.11O,30 w. 

I 4,5 P" I 8,~0 w'l 8,20 w. 11,30 w. 

Pociągi robotnicze kursują: ku Warszawie tylko 
we wtorki, czwartki i soboty; - ku Granicy i Sosno
wcowi tylko w poniedziałkI, środy i piątki. 

ROZMAITOŚCI. 
cemu daje si ę dotąd we znaki. Stawiają ~~ 

takżs słupy telegraficzne i Zakopane do _ Nie dO naśladowania. Konkurencyja nasnWA 
wysyt:mia depesz mieć hędzie sta.cyję, na czasem wielce oryginalne pomysły. Pewien piekarz 
jakiej tu ogromnie zhywało. Stowem, miej- lwowski, nazwiskiem Diill, ogłosił za pomocą wielkich 
BCOWOŚĆ tl\ WŚ1'ód gór, u stóp wspaniatcgo afiszów, rozlepionych po ulicach miasta, że codziennie 

G t ł · I' . d- do jednego z bocheuk6w wypiekanego chleba, b~dzie 
e''Von u po ozona, l'O H Slę coraz wygo wkładał dukata w złocie. Tym sposobem każdy z nl!.-

niejszą i przyj emn:ejszqj jedną. tylko pOlilia- bywających chleb może wygrać dukata. Pomysł ten 
dać będzie, na zawsze niestety, ujemną naturalnie ściąga masy kupujących. Zachodzi tylko 
stronę, a tą są ... deszcze, które tu o wiele pytanie, czy władza może tolerować podobne sposoby 
częścieJ' niż na równinaeh pt,ześladuJ' ą. chc i sposobiki jednania sobie klijent6w i czy nie lepiej-

l- by zrobił p, Dull, gdyby zamiast wkładania dukata 
wych wrażeń turystów i szukających zdro- do ch leba, cenf2 wypieku odpowiednio obniżył. Byla
wiD. kuracyj uszów . by to konkurencyj a mniej demoraliznjlłca, o. w skut

kach lepsza. 
Feliks Kwiecień. 

- Oryginalny zwyczaj pannje od wiekt'iw wangiel
skiem hrabstwie Es.e1. Małżeństwo, kt6re przez ca 
ły pierwszy rok po 'lnbie ani razu si41 nie pokł6ci i 
ani chwili nie pożałowało tego, że si~ pobrało mil 

pełniwszy tego obowiązku z przyjemnością.' bl'etouczyków' przynosi szczęścia miejscom oświecała, lecz domyślić się go można by-
zabrali się do jedzenia. gdzie przebywa. ło po białej postaci Madonny, odbijającej 

Margieryta trochę us pokojona, widząc się Dzień miał się już kn schyłkowi, kiedy od czarnych tegoż ozdób, 
otoczoną tylu przyjaznemi sercami, silna. powstano od stołui Margieryta jednak chcia- Wkrótce modlitwa pomięszała się z ma
miłością, którf! serce jej było przejęte a h, by uczta weselna zakończyła się jak rzeniem melancholicznem, w którem dtu
kt6rą widziała również w oczach męża, za- wszystkie nal'odowe wesela tańcami, i za- go pogrą.żone zostawnły, aż ręka dotykają.
pomniało. na chwilę o smutnych pl'zeczu- pytała, czy kto z obecnych niema skrzyp- ca z lekka jej ramienia, zbudziła ją z za
~iach, zlUniejszonych zresztą postanowie- ców lub kobzy. Wówczas wystąpił starzec myślenia. Zadl'żała i, pl'zerażona, zawoła-
niem dzielenia losu wygnal'wa. ofiarując się zr..grać ella zabawy młodzie- la: 

U przejma, prawie ntdośna, przemawiała ży. Radość zabłysła na twarzach ' biesia- - Kto to jest? 
do obecnych słodkiemi słowy, które przej- dników, muzykant!t posadzono na beczce, - Kal'ol, twój przyjacicl, m:tłżonek twój, 
"'1o~a~y radością te nawpót skamieniąJe od stoty upl:zątnięto, a dziewczęta i chłopaki który chce połączyć swe modŁy z twojemi 

l'W:1 ) prochu serca. Sprowadzara uśmiech I stanęli parami. i powtórzyć przed obliczem Bóglt, że jest 
...... '" }ch i!Uro~e ustfl; a nawet i ponury ka- Step rozległy oddzielał Ville HetUe od I twoim, ol tak, twoim na wieki! 
pucyn, 8ta~·ają.cy utrzymać się przy swej pozycyi zajętych pl'zez WOjblku. republibń- • Bois-Hardy nie mógł w ciemnościach do
powadze, mnym stał Bię człowiekiem. Bois- skiej mury zamku były wysokie' wiatr wiał strzedz rysów swej towarzy~zki, lecz do
Hard.y,.pochylony nad młodą małżonką, sze- od strony, z której można się' lękać było myślił się, że ręka jej szulmła jego rękI; 
ptał JeJ do u.ch(t słowa mil'ości, które po- z,tsadzki. Bois-Hardy z Morinem nie sPl'ze- pochwycił ją, a przyciskając do serca wy
'~rywały l'U!meuccm nadobne jej lica,. Wó- ci wiali się więc zD.miarowi Małgorzaty, szeptał półgłosem: 

\T,czas ab!. Je .ukryć, b.rata. do :ęki ~wój bu- która l'ozpoczęła bal ze starym Kado, prze- - Boże mój, pozwól, aby ~iecze 8cho-
let ,z roz bl~łych, Jaśmmu l kWlatu po- tańcz.vła taniec nal'odowy z mężem, resztę wano do pochewl.. Przeb~cz IDl.krew wy

_Iaranczowe.go l przytykal'a do twarzy niby zaś wieczoru spędziła siedząc ObClk męża laną. i naj długie i spokOjne dm przy tym 
dla odetchUlenia jego za.pD.chem. na darniowej ławeczce ręka w n,kę, ści- aniele, którego umieściłeś przy mym bo~u. 

Patrząc ~a tę ~cztę p~d .cie~iem drzew łSają.c wzrokieI? roztarJnionym Pl,zebiega- Łzy spt!wały zwol~a z oczów Mal'gle-
oblanych zyweml promIemaml słouca, w Hec po trawmku pary. ryty na zlmne stopme ołtarza, a mamka. 

m za~:'!tku. spokoJnYI?' omajonym kwie- Wszystkie tańce Leonu i TL'egajern by- przyciskała sw~ ręco do. ser~a~ a.by Jlo-
16~, . mk~ D1e Lył,by SIę domyślił, że no- ty wykonane; tancerze byli niezmordowa- wstrzymać łkame rozrywające Jej plerSl . 

wozeUlec Jest dowodzcą huntowników, wy- ni, a stal'y muzykant miał prawdziwego (d k t) 
ętym z ~o~ prawa, a biesiadnicy z pro- dyjabta w ciele. Jednakże noc się zbliży- o • nas .. 
tv":"'_ .... ' ... lDlko~ utworzonem wojskiem wal- ta. i trzeba było zakończyć zabD.wę. 

Jl}cy ~zeClW władzy i krajowi. Margrabia oddalił się na cl:wilę od Mar
tonu }gwa zaświergotała nad głową gieryty, która wraz z m:;tmką udata się do 

ZO:tYi. mAmka zapewniła, że to znak kaplicy zamkowej. Obie kobiety uklękły 
na pvrózby, bo ptaszek ten, nlubieniec u stóp ołtarza, którego żadna świeta nie 
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prl\wo od gminy, do której należy, żądać tłultego wie
prza i beczkę piwa, KiQstety jednak, kroniki stwier
dzają imutny ten dla statystyki szczęśliwych mał
żeństw fakt, że od XVI wieku trzy razy tylko gOlmy 
hl'l1bstw:i. Essex, były w miłem położeniu przymania 
tego upominkn młodym małżeństwom, Pierwilzy raz 
mianowicie zdarzy lo się to W' 1'. 1510, drugi raz IV r. 
1777, a nareszcie trzeci raz w czerwcu r. b. Na czte
ry blizko stulecia-troje szczęśliwych małżeństw! -to 
prawdziwie trochę zamało ... 

- Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Kró
lestwIe Polskiem podaje do wiadomości, iż następujące 
l~edakcyje pism i osoby, otrzym!\ły upoważnienie wraz 
z książeczkami kwitaryjuszowemi, do przyjmowauin 
dozwolonej przez rząd skł!\dki dobrowolnej na kupno 
placu i wzniesienie na nim gmachu dla Towarzystwa, 
a mianowicie: 

chlej ski, Lucyjan Wrotnowski, Mllrcin O!szY{lski, Ed
,mrd Cichocki, Bolesław Łaszczyński, Micbat Imefo
wicz, Julijan Moszyński, Kazimierz Dobiec!;;;, Karol 
Deike, Adolf Woliński, Andrzej Pruszyński, Wincen
ty Jaworski, W!!ldyslaw Gepner, Artur Bardzki, Ale
ksander Bocqllet, Otton Fleck, Julijlln Fuchs, Ferdy
nand lloesick, Stanisław Kostrowicki, Aleksp.nder Ja· 
liński, Leopold lieyct, Eugenijusz Łypaczewski, Fe
liks Pągo'<'ski, Konrad. Prószyński, Wojciech Piecho
wski, J6zef G6micki, Ludwik ł'olak, Mieczysław Pro
naszko, Teodor Paprocki, Włodzimierz rowichrowski, 
Apolinary Portner, Władysław Dziewulski. KoUt'ad 
Zienkiewicz, Autoni Zaborski (na Pradze), Jan Chrj
zostom Wr6blews'd, Aleksander Wizbek, Edward Wen
de, Adam Trzaskowski, Tadeusz Dowgird, Feliks Ge
bethner, Anton, Starzyński, Ludwik Radliński, Jan 
Nepomucen Nowakowski. 

Tf'.Czanowski w Rudzie, B. Szczepnnkic wicz w Kali
szu. 

Przy tern Komitet Towarzystwa, n:l znsa\hie prze
pis6w, dotyczących pomienionej sk(aclki, ma lOaszczy' 
prosić uprzejmie Redllkcyje pism, jak i o,oby zajmn
jące się przyjmowaniem sklakek, aby 03iągalle wpły
wy wraz z imienną listą ofiarodawc6w, raczyły regll
larnie nadsyłać z końcem każdego lU iesiąca pod adre
sem: Do J(omitetl6 Towarzystwa zachęt!! sztuk. pię
knych, ulica Krakowskie Przedmieście Nr. 60 W JV4lir
s~a1.Cie. 

Ceny zboża. 
Piotrków 25 lipca 1882 r. wtorek. 

. PszeniclI starll. rs. 10,00-10,50; nowa 1'8.8,00. 
W Warszawie - Redakcyje pism: Dziennik War

szawski, Gazeta Warszawska, Gazeta Polska, Słowo, 
Wiek, Echo, Nowiny, Gazeta Handlo\'ra, Gazeta Rol
ni~za, Kury jer Warszawski, Kury jer Codzienny, Ku
ryJer Poranny, Knryjer Rolniczy, Biblijoteka Warsz,,
wska, Niwn, Ateneum, Prawda, Przegląd Tygodniowy, 
Przegląd Biblijograficzno - Archeologiczny, Medyna, 
Kronika Rodzinna, ZWJastun Ewangeliczny, Izraelita, 
T»:godnik Illllitrowauy, Tygodnik Powszechny, Tygo
dUlk M6d i Powieici, Kłosy, Bluszrz, Wędrowiec i 
BiQsiada Literacka, JW. i WW. Z hl'. Lawal6w br. 
Al. Kossakowska, z hr. Tyzenhauzów hl'. Maryja Prze
ździeeka, z hr. Krasińskich hr. Maryjll Raczyńska, z 
ks: Woronieckich Natalja Lasockn, R6ża Kronenberg, 
MIeczysławowa Epstein, Emilja Bloch, Jadwiga Łu-
8zczewska (Deotyma), hr. Stllnisław Kossakowski. Cy
pry jan Lachnicki, Aleksander Lesser, Wojciech Ger-
80n, Alfred Schouppe, Henryk Struve, Roman Wierz-

Na prowincyź - Redakcyj e pism: Kaliszanin, Ty
dzień Piotrkowski, Gazeta Lubelska, Korespondent 
Płocki, Echo Łomżyńskie, Gazeta Kielecka, JW. i 
WW,: ks. biskup Tomasz Kuliński w Kielcach, Zdzi
sław Rulikowski w Honiatyczach, baron Zygmu"'t Dan
giel w Rochalach, Zygmunt Glogier w Jeżewie. Ste
fan Giller w Kaliszu, Ludwik naszcz w Staniszewie, 
Jan Pożerski IV Snwałkach, Franciszek Świeżawski 
w Kadłubiskach, Hipolit Wyszyńslri w Łowiczu, Ana
stazy Jeżewski w Skrwilnie, Konstanty KonopaeJo:i w 
Łowiczu, Stanisław Arct w Lublinie, Władysław Bu
chowiecki w Kolczynie, Tomasz Boctogowski w Kiel
cach, Mirosław Dobrzański vr Piotrkowie, Zygmunt 
Dzierzbicki w Latkowie, Edward Koli{lski IV Piotrko
wie, Lndwik Krafft w Pultuiku, Ludwik Lipski IV Pi
skol'owie, Karol Lentz IV Pałukach, Bronisław Mikiet
ta w Gzowicach, Konstanty Piasecki w Częstocho\yie, 
Andrzej Pielaszewski w Kutnie, Jan Polaczek w Wło
cławku, ks. Euzebijusz Pietrusiński IV Puiewie, Gustaw 

Zyto rs. 5,00. - Jęczmień rs. 3,90 Owies rs_ 
3,30-3,35. - Gryka 1'8. 3,90. - Groch rB. 6,60_ 
Rzepak n, 10,00. - Kartofle mlode rs. 1,50. 

Wełna, stosownie do gatunku, od 1'8. 60 do 100. 

- Niniejszem oświadczam, ii pani Schmidt Ju
styna, akuszerka, ktÓI'ą wezwałem do pemocy podczas 
choroby ś. p, mojej żony, z całą gorliwością i su
miennością 8woje obewiązki wykonywałaj wszelkie wi~c 
wiadomości, mające na celu podkopanie praktyki p. 
Schmidt, jako hezzasadne i nieszlacnetne, radbym. 
aby mojem oświadczeniem były obalone. 

B1'onisław Dąbrowski. 

o G- Ł o s 
~~~.AAAAAAAAAAAAAAAA~ 

Nowo otworzony Handel Win, Towarów Kolo~ I 
nijalnych i Restauracyja N 

MAKSYMJLIJANA NODZEŃSKIEGO 
w Piotrkowie, 

l" -go Giegużyóskiego. róg ulic Pocztowej 
i Bykowskiej, polecn: 

dzkie, ruskie, hiszpańskie i Rzampańskiej Rumy i ..1.raki; I.ikie- ... 

I 
ry bolenderskie, fruncuzkie i krajowc; l" ódki f,'ancuzkiej Couia- CI: 
ki kuracyjne i krajowe: Porter angielski w całych, p6l i ćwierć N 
butelkach; Piwo angielskie (Pale-ale i Fine-ale); Cacao, Czek O-I 
ladę w różnych gatunkach; Cukieł'ki czekoladowe i słodowej Bi-

I skwity angielskie i moskiewskie, oraz wszelkie Bakalije, Pa
sztety Strasburgskie, Kawior Astrachański świeży, Sardynki, .... 
Trufle, Szampiony, Groszek, Sosy, MU!llztardy fran- N C cuzkie i krajowe, Bulijon w najlepszym gatunku, Sery: szwajcar-

es: ski, śmietankowy, zielony, Parmazan i pl'l\\vdziwe owcze, Oliwa w 
najlepszym gatunku, WędliJ<y, Sałami, Polędwica, Kiełbasa krakowska. CI: Materyjały piśmienne, Mllrki pocztowe i koperty, We-

es: ksle, Mydło domowe, Krochmal i farbka, Perfumy, Woda Kolońska, 
Ocet toacltowy i Mydelka ziołowe, Szczotki, Miotełki. 

fłI'.. Restauracyj~l przy wyż wymienionym handlu, przyjmuje ob-
'h 'staluuki do dom6w na śniadania, obiady i kolacyje. 

I Ambonament na obiady po kop. 30 z 4-ch dań. 
Doświadczony długoletnią pracą w większych handlach, mam na- .... 

dzieję, że tak doborem towar6w, jak możebnie przyst~pnemi cenami,'" 
potrafig zjednać sobie i zadowolnić SLanowną Publiczność. et 

i""",,~sW;;;;;~;;;;;~'" 
(6-1) 

'AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA~ 
C Fabryka i 

Kur lEN I MLYŃSKICUI 
c. ISKORYNA 

""'VV"arszavva, r'raga Nr_ ~09 
Niniejszem mam honor zawiadomić osoby interesowane, że oprócz ł 

kamieni młyńskich, dostarcza wszystkie masqny potrzebne do mtynow: 
Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, ..1.par::..ta. ma
gnetyczne, Eureki, czyli obluskacze do zbożaj Trieury, 
Wialnie do czyszczenia zboża i kaszek; Zarna ręczne i do ma-
szyn. Fabryka posiadając ludzi kompetentnych, podejmnje się ustawiać 
takowe. Na składzie znajduje się zawsze wielki wybór kamieni 1'0· ... 
zmaitych gatunków, świeża gaza szwajcarska w najlepszym gatnnku, C 
pasy wełniane i rzemienne, oraz wszelkie przedmioty i maszyny w za- N 
kres młynarstwa wchodzące. Ceny o ile można najprzYlitvpniejsze. :I» 
~~~'MMiNWWVYYYYYYYYY& 

(B. Fr. 8437) (24-21) 

y. E I 

H iniejszem mam honor zawiadomić F t I 

Szanow~ą Pu?ii~zność ~iasta Pio, ar epl8n 
trkowa l okolic Jego, ze przy 

egzystującej mej Farbi~rni cEarny, kr6tki, o czterech szprejcach. ~ 
już przeszło oli lat 18-stu ". blatem metalowym, z powodu wyjudll 
t~mie mieście, z dniem 12 (24) lipca jest do sprzedania za rS. 350. Dom 
1.182 r., oprócz przyjmowania' do farLo- Wendla ulica Kazańs.ka N~ .. 
wania wszelkiego rodzaju sukni tak męz-. 3. (l-l) 
kich jako i damski, otworzyłem począWSZY od duia 30 iierpnia, . . I bf2dzie knrsować codziell1lie od 

Pralnię chemiczną godzin,. 6 1/2 po południu Om-
,. , ." ,," nibus z hotelu Litewskieg') na 

'!' k~6r~J Ja;Jr.:naJstara~DleJ, naJa~uratn.'eJ Bugaj do kąpieli, po 20 kop. od 
l n~Jspleszll ej, wszelkie przedmioty pl n- osoby tam i z powrotem. 
ne ,fa\'bowane blldą po nader pł'ZY- Znrz'łd~"j'tCl hOlelelD 
stępnycb ccu;,cb. 

Zakład m6j mieści się na dole w do
mu frontowym, do kt6rego jedno wej
ście z placu Mikołajewskiego 
(Nowego Rynku) przez podwórko; drugie 
zaŚ od ulicy _ LuterańSkiej, 
wprost kościoła Ewangieli
ekiego. 

Polecam sill więc łaskawym wzgl~dom 
Szanownej Publicznośc i 

(3-1) ..1.1. Heininger. 

We wsi Hucisko u W-nych Wienyckich 
jest do sprzedania 

Fortepian macboniow y 
o siedmin oktawach, w bardzo dobrym 
stanie. Kanapa, dwa Cotele i 
sześć krzeseł Dłachoniowych 
szafirowym adamaszkiem krytychj sza.
Ca. do rzeczy, komoda, biórko, 
stół rozsuwany na 24 os6b i umy
walnia - wszystko jesionowe, 
kto wyżej wymienione meble wszystkie 
razem knpi zapłaci tylko rs. 310 (trzy-
sta dziesięć). (3-1) 

,,, Piotrkowie przy ul. Ko
ścielnej i Newym Rynku jest 
do sprzedania lub wyazierżawienia 

Dom murowany 

(1- 1) Dobrski 

Bo sprzedania Pryszuic poko
jowy mało używany, za r6. 25_ 
Wiadomość u stróża domu W-g() 

Gołembowskiego, ulica Petersburska 
wprost poczty. (3-1) 

Osada Firlej 
jest do sprzedania. mają;ca 10 włók, po
łowa zagajników, 7 mórg łąki, reizta 
pieńki, dwa młyny wodne, do Bich 18 
m6rg ziemi. Bliższa wiadomość u Pa
wła Karlińskiego w własnym domu na 
towarowej stacyi w Piotrkowie. (7-'l) 

Odwołanie Ogloszenia 
Osada Firlej uie jest do sprzed~nia, dla
tego, że jest sprzedaną za zaległe raty 
wraz z dobrami Strzyżewice przez To
warzystwo Kredytowe Ziemskie'· Ba pu
blicznej licytacyi w Kaliszu przed ~ Re
jentem Kucharskim, w dniu 7-m mal'ca 
roku bieżącego. (4-1) 

Do cukierni Łaguny 11' Piotrkowie p()
trzeba jest 

dwóch Uczni, 
dobrej konduity, - pierwszeństwo m,lj,. 
II prowincyi. (3-3) 

Do wydzierżawienia w którym się znajduje od lat 30 pie
karnia, ze w8zystkiemi utensylijam i 
do niej należącemi. D a n e'ł 
Wiadomość u właściciela Szpakowskie- wUJomy ł DO 

go, w tymże wyżej wymienionym domu r 
mieszkającego. (2-1) za 1'8. 1700 za trzy lata, w mie~cie Beł-
-----------------1 chatowie. w samym Rynku Ile stodol,. 

Do sprzedania o ]1{2 mili od stacyi dro
gi żelaznej War.-Wied. w powiecie No

woradomskim\ 

30 włók ziemi 
wtem 15 lasu, 11 ornej ziemi, reszta 
łąki i pastwiska; 4 domy mieszkalne, t. 
j. 2 czworaki i 2 dwojnkij z zasiewami 
60 korcy żyta, 80 kartofli, 40 jarzyny. 
Bliższa wiadomość W kaucelaryi 
Rejenta Kazimierza Eber-
t~ ~-~ 

4 

murowaną i gmntu 9 morgów samych 
ogrodów Lokale opr6cz gl'11ntn dochoJu 
przyGoszą 600 rs. rocznie. Wiadomość 
na miejscll. u właściciela 

Mateusza Nag6rskiego 
(3-2) 

Akuszerka 
HEBERT 

zmieniła mieszkanie do domu W-g() Żmi
grodzkieg() ~bok p. Desau, ulica Woro-
nciska. (3-2) 
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~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Powierzona, LIIi zostala 

PAROW ł FARBY"! ~ Agentura Drugieg~ nosYJ~kiego To-
ił R ~~ warzystwa Uhezpleczema od ogma' 

t::q"'~ za1ożonego w roku 1835 z Kapitalem Rs. 

..... 
a NOWO OTWORZONA ..... J)I 1500000 - w calkowitości w~laconym 

~ ~ l znacznym fnnduszeill rezerWOWym. 

Parowa Fabryka Cukierków Angielskich i Czekolady ~~ c~e~~~w;~~~ls~i:~O P::J~~~jer:~h~~~~~~ei n nJeruchomosCl na waruukach bardzo do-

~
O" go ,jny~h, zwlaszcza dla pp, Obywateli 

" 
F O R T U N A

" ~Jerngk~c~?kt6rym\Vwiejskienbezpieczenia 

~ 
..-.. J~k naJn~zszą oblicza op/atę z możno,Ś'ci/t" 
n ~ UIszczalIla takowej w rata eh 

ho... W razie pogorzeli Towdrzystwo obli-o 

i 
~p) ...... ~ cza iI,traty na zasada?h, slU3zności, wy-' 
r- wyrabia wszelkie Oukierki i Ozekolady w najlepszych gatunkach, sprzedając I:S ' ~;~~~~r wynagrodzeme Ile mo~ności naj 

takowe w swym 'B. ~ieszkam w Pietl'kowie przy 
ulICy Kazańskiej w domu 

łt, ~ Składzie Głównym w Warszawie, Ele- ~ ;;a~iltzera Wpl'ost pl"obo-

~ r- (6-2) l
~tA ktoralna Nr. 13. 5". A. Kożuchowski. 

"F O R T U N A" g.~ PŁUGi ULEPSZONE 
I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

\R. i Fr. 04966) (5-2) 

Do sprzedania Rewers rejentalny 
na 1'8. 300, jeden-jedyny jaki zos,al wy
dany przez Kazimierza Garcal'ka z gmi-Dom murowany 

w Rynku w Piotrkowie. Potrzebna są ny Belch,at6wek ze wsi ,Bieilkowa, przed 
suma nil hypotekę Rs. 11,000 na lat>: 6-Clll Gr~egorzow~ Malczakowi z 
pierwszy numer i Rs. 3,500 na drn- ~mJJly Grocho,bc ze WSl LL,Ld,;ikowa
gi numer hypoteki domu murowanego IV Jako ,splacopy Jeszc:e za_ ~eJśCl!\ tego o: 
Piotrkowie. st~tlllego, zadneJ. dZls wal·toŚCI 
Wiadomość \V Cukierni Łaguny i IV lue pJ'ze~!iltawla, przed czem ?rze-

księgami M. Pacewiez w Piotrkowie. strzegam kazdego nabywcę wspomlllone-
(3-3\ go rewersu.. • (3-2) 

. KaZImIerz Garcare);:. 
--------------------------------------

P
odaję. do ~iadomoś?i Sz. Rodzi
ców I. OPlekynów ze przyjmuję 
panIenkI (}hC?łlce pl'zy
gotowywac su~ do kon

serwato1.yjum, lub uczęszczające 
d~ zakładów naukowych; zapewlIiam su 
mlemu\ ? .... ie.kę ko~wersacyję w języku 
francuzklm I Jel(cYJe muzyki w miej'Cli 

Anna Sygietyńska. 
Nauczycielka muzyki. Dom W-go Goleń-
skiego. (7 -5) 

Jan Grużewski 
kła~6w naukowych IV PIO~rkowle, Publiczność miasta Piotrkowa i 0- Adwokat, otworzył kancelaryję w mie-

fabryki 

J. Sucheniego 
Podczas wystawy w '''ar

szawie. 
na próbie, por6~vnawczej z Pługami. 

Sacka, OszmLailca l wielu iunemi okaza
ły się w dokładnej orce przy 'siłomie
rzu, uznane za najlepsze, za to nagro
dzone medalem srebrnym, na Wystawie. 
Warszawskiej w r. 1882. 

. Ceny Pług6w od rs. 7, a -Samochody 
plętr~we ze zżynacz~m .Iub z pogł~bia. 
cza~ll do rs. 22, dają su,! zastosować na 
t~gLe grunta 3-12 cali. Cenniki fabry
ka przesyJa bezpłatJlle. Adres St. poczto
we Nowo-Radomsk. 

;T. Sncbeni w GidIach. 
(7-2) BOdziee oddający c6rki 8W?je do ~a- zaWiadamiam niniejszem Szanowną 

z.neJdą dla ~l1ch P,l'zyz,,"Olte, ~b- kolicy, IŻ zakład m6j z dniem 8-m ście Piotrkowie, w domu pod H.! 24 pL'Zy 
sZ,~rne ~ zdrowe m'cszkaJlle z. troskliwą lipca r. b" przeniesiony został do ulicy Połtawskiej (lf~rn~j)! na l-m pi~- WWi\2' Do dzisIeJ' szego nume-
opIeką l pomącą w naukach l grze na domu p. Pail8kiego wprost ogrodu kole- trze. Opr6?z zaŁatWIania mteres6w pra- i,~ ~ 
fortepianie n A. Michllbkiej w domu jowego. ' Z uszanowaniem IVuyC~, ud~lela .porady i przyjmuje po- ru dołącza się arkusz 
Ittnera, ulica MoskiewBka (Bykowakie- ••• średJllctwa w lOt h d . , 14-y powieści przez Aleksnndra. 
Przedmieście) na l-m piAtrze od frontu. P. LISleckl. nych, sknrbo~ych el· 1~~lIoCŚ"I'aań8kml. lcnhlS. tracyj- ~ ~ .. ..., D?m.as., przekłud Felicyi Krzy-

(7-7) (3-3) Szewc z Poznania. 13-2) k P l' __ ~::::::::::::::::~ ______________________________________ ~ ________ ~ __________ ~\~~~_'~V~J~C::le~J p. t." au lnu". 

r
G: ~ 

KAPSUŁKI MATHEY-CA YLUS 
wyrobu D-ra Clin Nagroda MontyoB. 

Kapsałkl Mathey-Caylas z t'sencyi drzewa. sandałowt'go w p6łączeuin a eBaueyami 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopowatal.tl, biale upławy kobiet, 
lIa Ch~TOb!! kanału 1I1OC%OWtigo i wszelki. pr:r:ypadlo.'ci drdg moczowych," 

"Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie poł~czony czyni użycie Kapsułek 
Mathey-Caylus moUiwem dla. osób najwą:tlejszych i nie szkodZI w nicz~m żołądkowi." 

(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 
Szezeg6łowy opis dodaje się do każdego tlakonu. 
Należy wystrzegać si~ podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu

łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Clin et 
Cle i medal nagrody Montyon. . 

NabywaĆ! nLOina w Paryżu u Clin et Ci. ulica. Rassyna Nr. !4. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 

Pigułki Żelazne D-ra RabuteatJ 
~aureata Inslytutu Francyi. r Pigułki żetazne Rabułeau są pokryte cukl'etn. . . , . • 

Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez pro{eMoró~ fakultetu l?a!'Yzkiego W!kaz&ły 
stanowczą skuteczność pig~łek ~;la..~nY,ch Ra.bute~u w. następujących słabo~Clach: lJle~u:y, b~z-, 
krwistości, w utratach Icr!ln, w ogolncJ 1Iwmocy. w,!ićleńC""emu, w 'rekonwllle3cenc!ll, w "labo/CIach d:n~C1 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodo,:anych braki~m k.t'wi. • • • 

Pigułki żelazne Babułeau me ćzermą zębów, dają SlE;) traWli} najsłabszym osobom, me 
powodując obstrukcyi. . . ' . 

Kuracya. żelazna. za pomocą pigllłek Ra.buteau uzywa.na, Jest bardzo oszczędną, stanowI 
ona bardzo mały wydatek dziennie. . 

Należy wystrzegać się podrobień, i na wlłzystkich .flakonach plgułl!k żela
znych doktora Rabuteau, żnajduje się jako sabezpieczema marka rabryki z pod-
pisem Clin et Cle i medal nagrody Montyon. -
~ ,~a.bywa'Ć można W Paryżu u Clin et Ci. ulica. Rassy?-~ Nr. 14-
~ Piot.rkowie skład główny u Pp. Gampf, So~ołowski l Sp kil.. . 

Redaktor i wydawca Miro~ław Dobrzański. 
--------~----------------------.-------------

JI:osBOJIenO ~enaYJlOIO W drukarni 1''. Bełchatowskiego w l'ctrokowie. 
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